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Podróż przez Sycyliię. 
Messyną 13. Września 1821. 


Opuściliśmy Palermo na dniu 8. 
VVrześnia w liezbie siedmiu osób, wy- 
sławszy dwoma dniami naprzód, do Me- 
lasso nasze Konie, służącego i kucha- 
rza, podróżuiącemu przez Š ycyli ią nie- 
odbycie ŚW Ażeby się dostać 
do Termini, iechaliśmy drogą iedyną 
na téy wyspię; tam oczekiwaf nas sta- 
tek, na którym wodą mieliśmy popły- 
nąć do Melasso. Tak uszliśmy ta- 
mecznćy ciszy morskićy trwaiącey po- 
spolicie we dnie, która wodną podróż zbyt 
nudną robi. 

Droga do Termini prowadzi koło 
znaiomey Bagaryi. Jestto rząd pagór- 
ków okryty pałacami i ogrodami, ciąg” 
nącóćmi się aż do wybrzeża w malow- 
niczym obrazie. Na widok tych wiey- 
skich domów okazałością zdumiewaią- 
cych oczy, wystawiamy sobię natych- 
miast, iak świetne musi w nich pano- 
wać życie w czasie wesołego winobra- 
nia. Lecz wyprowadza nas z tego ocze- 
Kiwania posępna cichość tych pustych 
gmachów, zdziczałe ogrody, i ta samotna 
droga zasiana zgraiami żebraków w podar- 
tych łachmanach i będąca w sprzecz- 
ności z tym przepychem. Nawet willa 
Catoliki, gdzie ten człowiek był tak 
okropnie i prawdziwie dzikim sposo- 
bem zamordowany, wzbudza tylko smut- 
ne obrazy i wspomnienia. Tak to pas- 
mo ziemi maiące sprawiać roskosz i 
wesofość, przędstawia nam iedynie głu- 
cha puszczę. WWyszczególniaiącemi się 
pałacami Bagaryi są pałace xiążąt VV a l- 
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uarnera, Butera i ten przez Bry- 
dona znaiomy pałac Xsiążecia Pala. 
gonia, siedlisko awanturnictwa, zepsu- 
tego smaku i szaloney rozrzutności. Pa- 
łac ten szczyci się teraz tylko niektóremi 
szczątkami starożytnego, a niesmakow- 
nego przepychu. Składaią się one z nie- 
wielu ieszcze pozostałych ozdób, co go 
tak niegdyś wsławiaty. 'Teraznieyszy 
dziedzic i posiadacz tego pałacu kaza? 
zniszczyć tysiące tych dzikich utworów, 
które podług Brydona miały być po- 
dobne iednćy twarzy. Jedna ieszcze tyl- 
ko balustrada wewnętrznego dziedzińca 
zawiera niemałą liczbę obrzydłych wy- 
obrażeń zwierząt i ludzi kutych z gru- 
bego piaskowego kamienia, godnych 
ze wszech miar wyobraźni szalonego za- 
paleńca piekief, albo uniesień tebań- 
skiego anachorety. Czas zniszczy ie nie- 
zadługo do szczętu, az niemi i sławę 
głupstwa ich dawnego Pana, okupioną 
miliionami. 

Droga do Termini prowadzi po 
naywiększey części wzdłuż morza. Wi- 
dok na szćroką wspaniałą płaszczyznę, 
przeplataną zielonćmi i czarnemi stru- 
mieniami, po których krzyżuią się kro- 
cie czółen i batów rybackich , spra- 
wia obraz zachwycaiacy. Zdałeka zaś 
wspaniały okręt powoli przesuwaiący 
się po widnokręgu i te dziwaczne po- 
stacie skalistych przylądków, to wszyst- 
ko pomnaża przyjemność położenia. Po 
prawćy stronie drogi wznoszą się góry 
winne , których winogrady iak u nas po- 
podpiérane tykami, daléy oliwne lasy i 
wzdłuż drogi ciągnące się trzciny, po- 
mieszane malowniczo z kwitnącemi alo- 
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esami i mnóstwem fig indyyskich. Przez 
małe strumyki, których brzegi zaroste 
krzewiną i wodnetmi roślinami zacienia- 
ią wysokie iodły i topole, wiodą w 
niektórych mieyscach mostki w fu- 
ki postawione. WW tyle wznoszą się 
wyniosłe góry, po części lasami okryte, 
po części dzikie i skaliste. Ich hakowa- 
te wierżchofki podobnómi są zdaleka do 
ruin starożytnych zamków i wzbiiaią 
się malowniczo w przestrzenie lazuro- 
wego powietrza, rzadko kiedy nawet 
lekkićmi zasępionego chmurami. Ter- 
m ini bogate w zródła, lubione od Nimf 
i od Neptuna iest ieszcze do dnia dzi- 
sieyszego mieyscem tym bóstwom po- 
swięconćm. Kąpiele iego są rzadkićy 
„dobroci a staraniem i hoynemi dary Xią- 
żęcia Kalabryi zbogacone, nie szczędzą 
dla gości żadne wygody w porządnych 
i okazałych mieyskich domach. Dzi- 
sieysze Termini ma być wybudowane 
przez Rartagieńczyków na gruzach daw- 
néy Hymery przez tychże zburżonćy. Na 
tym brzegu, po którym myśmy się prze- 
chadzali, stała niegdyś flota Hamilka- 
ra z trzech tysięcy wielkich i małych 
okrętów złożona. Tu wyłądował ón, po- 
dobny do Greków pod Troią z 300,000 
woyska i padł ofiarą swoićy nieprzezor- 
ności i woiennćy zdrady, gdy Gelas 
z iazdą Syrakuzanów, od Amilkara 
za sprzymierzonych  Agrygientynów 
trzymany, napadł skrycie na iego obóz, 
spalit go, pomordował 150,000 Karta- 
geńczyków i tyleż poymał w niewolę. 
Przypuściwszy nawet całą wielkość tey 
ogromnćy klęski toć samo wyłądowanie 
zdaie się niepodobnóm każdemu, co zna 
trudności, które byłyby takiemu zamiaro- 
wi na zawadzie, nawet przeciwko mniey- 
széy massie woyska, i przy dzisieyszćy tak 
wygórowaney biegłości w żegludzę i w 
sztuce budowania okrętów. VWVystaw- 
my sobie do tego niezgrabność dawnićy 
używanych galarów , taką mnogość lu- 
dzi, iakiśy wymagało tychże zapednie- 
nie iten niezmierny zapas woiennych 
narzędzi potrzebny woysku oblegaiące- 
mu. Zgoła gdy rozważemy ieszcze, 
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iakićy liczby koni potrzebowało to przed- 
śięwzięcie, ile bydła przeznaczonego na 
żywność obozową, ile stoniów punickich, 
i iak niezmiernegc zapasu wiktuałów, 
nigdy nie będziemy mogli poiąć , iakim 
sposobem wyprawa taka udaćby się 
mogła. Okropnie w siedmdziesiąt lat 
poźniey zemścił się Hanibal na owóy 
Hymerze, zniszczył ią ze szczętem i 
poświęcił siedmdziesiąt tysięcy ićy u- 
więżionych mieszkańców cienióm swo- 
iego dziada. Nie zobaczysz tu żadnych 
pozostałych znaków, ani świetności daw- 
nćy Hymery, ani wielkości starego 
Termini. Uchodziło one w czasach 
nowszych za twierdzę, chociaż tyłko 
zamek nad miastem i nad kanałem pa- 
nuiący z niektórych woyskowych wzglę- 
dów wart wspomnienia. 

Aż do nocy mieliśmy sposobność 
zapoznania się z osobliwościami T ermi- 
ni, bo cisza trwała ciągle, dopićro o go- 
dzinie iedenastćy powstał wiatr słaby od 
lądu przez co powzięliśmy nieiaką nadzie- 
ię, za pomocą wiosełi żaglów przynay- 
mniey do Cefalu przyptynąć na na- 
szym okręcie zwanym Ńanonierą. 

Podobny statek zwany także S ka m- 
pawią uzbroiony iestsześciofuntowóm 
działem leżącem na pokładzie przed- 
nim i ma szesnastu maytków. Oprócz 
małego masztu i czworgraniastego żag- 
lu ma ieszcze na przodzie mały żagiel 
zapięty. Tylko do niedalekićy żeglugi 
bywa używany, gdyż nie iest w stanie 
wytrzymać burzy i nie posiada pokry- 
cia. Kazaliśmy przynieść sobię kilka $6- 
żek na pokład , ażeby noc przepędzić z 
większą wygodą. Tak więc spokoyni po- 
wierzyliśmy się prz yiozp wiatróm i 
plipa naszych maytków. Noc by- 
a widna, niebo zasiane milionami iag- 
nieiących gwiazd, powietrze tak fagod- 
ne, żeśmy się znowu do wioseł wziąć 
musieli.  VWkrótce iednakże powstał 
wiatr swićższy , okręt m Am się rą- 
czym lotem po modrych bałwanach, 
które się rozpryskiwały za każdćm u- 
derzeniem wiosła. Maytkowie odeszli 
od wioseł i siedzieli w spiących gro- 
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nach na pokładzie okrętu. I moi towa- 
rzysze podróży spali. Tysiączne obrazy 
zaymowały tymczasem duszę moię. Od 
| at Ułisesa około tego przyląd- 
u, aż do okrętu prowadzącego pierw- 
szych. wolowników Normandyi nate 
brzegi, od dzieł smiałych Flibustierów , 
aż do Byrona pełnych taiemnic bo- 
haterów morskich, nasuwały się moićy 
wyobraźni tysiączne przedstawienia. Na- 
reśzcie o pierwszóm zaraniu zarzuciliś- 
my kotwice w porcie Cefalu. 
(Dalszy ciąg nastąpi ) 


Godne uwagi wiadomości literackie. 


Kardynał Noris wyznaie w dziele: 
Appendix Augustiniana 4702 str. 516 iż 
gdyby księgę historyi Pelagianizmu 
O. Garniera wcześniey by? czytał, na 
tenczas pisma swoie w teyże samóy ma- 
teryi byfby w niwecz obrócił, ponie- 
waż nie mógłby wierzyć, iżby ón był 
pierwszy , Który odkrycia poczynił, i 
mausiafby o kradzież literacką ( plagia- 
tus) być obwinionym. (/e Clerc Bi- 
bliot choisie 15.) 

Jan Fil. Baratier, 14 letni Ma- 
gister i członek Król. Towarzystwa u- 
mieiętnoścr w Berlinie, miany za 
cudo nauki, zmarły w r. 1740 a 20tym 
swego życia w Halle, pismo swoie 
o retrakcyach , o ukośności ekliptyki, 


i naylepszśćm sporządzeniu tablic a- 
stronomicznych, przestał Akademii u- 
mieiętności w Paryżu, w których 
materyiachi la Croix swoie pismo byf 
podał. Zgadzanie się w wyobrażeniach 
przedstawieniu i catym sposobie wy- 
pracowania byfo rzadkiego podobień- 
stwa. ( Formey, Vie de Baratier 69 ) 
Jeszcze Arystoteles powiedział : Jest 
to rzeczą wielce możebną że nowe 
sztuki razem od więcćy iak iednego w 
iednymże lub w różnych czasach wyna- 
łezione bywaią tak, iż wynalazca o ist- 
nieniu innego wynalazcy wcale nie wie. 
Gdyby n.p. Chinczykowie sztukę dru- 
karską byli dawnićy wynalezli, niż Eu- 
ropeyczykowie, nie możnaby przecież 
dowodzić, iakoby wynalazek ten z 
Chin do Europy wprowadzono, 

Bayle, który tyle błędów uczo- 
czonych odkryć i poprawił, w swoim 
Dict. hist. et crit. pod artykułem G ro- 
tius Salmasius, którego księgę o 
prawie woyny i pokoiu przedsięwziął 
zbiiać, tłumaczy słowa: guidam Professor 
dAlme Julie, po francuzku »Un Prof- 
fesseur de Transylwanieć mniemaiąc, że 
Alba Julia (Uniwersytet w Helm- 
stadzie tak zwany od założyciela swe- 
go Juliusza: ) iest VWWeissenburg, 
teraz RKarlsburg w ziemi Siedmio- 
grodzkiey. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Paryża (20. Kwietnia, ) — Przedstawienie 
Sylli nadarzyło zręczność stronie liberalnćy oka- 
sania przynaymniey pośrednio swoiego sposobu my- 
ślenia i wynurzenia ku ultraroyialistóm swoiey nie- 
checi, P, Jouy, autor tey sztuki, stał się w ostat- 
nich czasach przedmiotem tylu rozmów, że bliższa 
o nim wiądomość dla czytelnika niezawodnie pożada- 
na będzie, Był òn iak wiadomo wielkim czcicielem 
dawnego porządku rzecz odczas którego zyskał 

POZY Yoa P E y. 
znaczenie i maiątck zrobił, a wziętość swoic winien 
pismom belletrycznym i owym dziełom, w których 
życie towarzyskie Paryża n opisywał. Z tych l Hcy- 
mite de la Chaussje d Antin‘ zaymuie picrwsze miey- 
sce. Chaussćc d'Antin iest nayświetnicyszą 
dzielnicą Paryż a, w którćy mieszkają szezególnicy 
możni czasu poźnieyszego. Pod maską pustelnika do- 


syć niestósowną (bo pystelnik właśnie naymnićy u- 
waźać może świat wielki,) poczynił P. Jouy 
w zmiankowanem dziele dowcipne i trafne uwagi nad 
ich obyczaiami.  Wychodziły one zrazu częściami, 
pod zwyż przyłoczonym tytułem w gazecie Francyi 
(Gazette de Framce) gdnie zawsze poniedziałkowy nu- 
mer zaymowały. Artykuły te czytano w ówczas z 
równą ciekawością, iak niegdy koytyhi teatralne G e- 
ofrego w Dzienniku rospi aw óźnićy zebrano ie 
w tomy i ieżli się nie mylę doczekały się one piate- 
go czyli szóstego wydania, WWprzody pisał P. Jouy 
dzieło podobne tamtemu ; le Franc - Parlesr ( wolno- 
mówiący ), lecz, może wówczas autor niebył iesz- 
cze trafił do właściwego tonu i dla tego nie wielkie 
zyskał pochwały. Poróżniwszy się z właścicielami 
Gazety de France i z tego powodu od dziennika 
tego odstąpiwszy, gdy artykuły Pustelnika £ 
Chaussée d'Antin wychodzić przestały, P., ławy» 
ową maskę rownie iak pochwały i pochlóbstwa; hto- 
Z 
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ró icy byłwihien, polubił tak mocno ,iżicy znowu użył, 
lece psiadł na inney puszczy, Jeżli się nie mylę iesz- 
cze do pierwszego dziennika odmienił on treść arty- 
hulu tego i pod jtyfułem: „I Hermite de ła Guiane* 
przeniósł scenę do téy południowo - Amerykańskiey 
francuzkicy osady, w którćy sam długi czas prze- 

edził! Lecz życie Paryżanów w Gualanie niemo- 
gło ich tyle, co ich własne obchodzić ; nareszcie 
awe dowcipno - filozoficzne.postrzeżenia czynione zaw- 
sze w iednym zakresie stawały sig nudnemi, Nie ey- 
skały zatem wzięcia równie iak : Hermite de la` Pro- 
vince ( Pustelnik na prowincji) którego autor po tam- 
tym podawał do powstaiącey właśnie podtenczas a 

ożnicy tak głośnćy Minerwy. W ostatnim. podo- 
bało się Paryżanom znaleść air provincial, zatem nie- 
zgrabność i nudotę, prócz tego wychodzące w tym- 
4e dzienniku: Lettres sur Paris Pana E tienne tyle 
zaymo wały w powszechności, że wszystkie inne arty- 
kuły obok nich swoię wartość traciły. Następniące, 
w istocie śmieszne odarzenie przyczyniło się do tego, 
iż Panu Jouy maska cenzora ohyczaiów na 

rowinceyi, zbrzydła. Między wielu dobrómi przy- 
Mmiotami, które są zaletą tych mieszkańców, nienaywięk- 
szym sapewne iest, sztuka poznania się na żartach; prze- 
ciwnie uchodzą oni za nędzne głowy ( mauvaises têtes. ) 
przekonał się o tem P. Jouy wcale nieprzyieninym 
sposobem. Zdarzyło mu się, iż w iednym artykule szy- 
dził z kobiety, która na mieyscach publicznych 
w Bordeaut wynaymowała Krzesła i pod naz- 
wiskiem Anneniche znaną była; chwalił ón icy 
zdatność w preesćłanin listów miłośnych bez niebes- 

jeczeństwa na przeznaczone mieysce, Zacna dama 
oskarzyła Pana Jouy o zniewage, przez co iechać mu- 
siał z Paryża do Bordenx dla stawienia się tam 
a Pania Anneniche przed Sądem policy! popraw- 
czey. Nie pamiętamy iak się ta sprawa zakończyła, 
Wkrótce potem Hermite de la Province 
przestał wychodzić, a P. Jouy, gdy nowe prawo 
cenzuralne redakcyi Minerwy tyle niepokonanych 
stawiło trudności, iż ta nie mogła się w dawnym 
duchu swoim utrzymać, połączył srę z kilku przy- 
iaciołmi i wydawał tak sławną poźnicy Re nomm ć e; 
a gdy i ta utrzymać się nie mogła, „wydaie trwaią- 
cego dotad (Gońca francuskieg.j Courrier 
i Odtąd P. Jouy wziął się bczwzglednie i 


francais. iaci i 
H żywo do polityki, že nawet przyiacioł swoich 
wit w aadumienie. Zdawało się nawet, iż się 


zrzekł całkiem literatury dramatycznćy, gdy mini- 
ster Decazcs, (który mówiąe między nami, do- 

iero wystąpiwszy z Ministerium u Liberalistów zys- 
kał sławę liberalności ) wystawę Belizar jusza 
zabronił. W tey] sztuce twierdzili ultraroialiś- 
ci, chciał autor  wytknąć niesprawiedliwość wy- 
rzadzona iego zdaniem pewnemu mężowi, który w 
oyczyznie swoićy zasłużony był równie, iak Beli- 
„aryusz w śwoićy i równie z nicy wygnany został. 
P. Jouy iednak nie stracił, zdaie się, nadzici pa- 
lenia inney przyiemnieyszćy ofiary bożyszczowi , któ- 
remu hołdował, Jako człowiek z głową, umis? so 
bie tym razem postąpić w takowy sposób, który ni- 
komu podeyrzanym yć nie mógł. Ten, „który mu 
swoiego imienia udziela, nie iest to iuż ów cnotli- 
wy, podłą miewdzięsznością nagrodzony B eliz ari- 
usz,ale potwór Sylla, przekletży pamieci. Na 

jerwszy rzut oka nie zdaie Się ten stróy kohatero- 
wi iego sprzyjać; lecz po bliższem rozpoznaniu łat- 


Bedalicya F. Krattera, 


wo dostrzedz, Że naumyślnie tak wybrał, aby poč 
tym płaszczykiem potrzebna udała się przemiana, 
Udarza ón Syllę, którego zaszczytu iuż | Ro b es- 
pierre dostąpił, roztropnością i przedstawia go 
wiernym zasadom raz powzieętym, a gdy przymiot ten 
u wielu znaczy cnotę, nadaie mu pietno człowieka 
poczciwego , lub przynaymnićy coś podobnego, 
Go się tyecze sławnego zrzeczenia się dyktatury, z 
tego, wywiia się Jouy jeniialnie, Ale iakicż tu po- 
dobieństwo? Dobrowolne zrzeczenie sie Sylli 
zostaie zawsze zagadką, a może i nie; bo ten tyran 
który był na wszystko oględny zapewne dobrze po» 
znawał, iż tak dłużey zostać nie sy. m 
Lecz iakimże sposobem kopiię Sylly doprowadzono 
do zrzeczenia się? Czy może przez własna rozwagę? 
bynaymnićy; z konieczności! Widziėmy więc iż 
tey alegoryi czegoś nie staic. Mimo tego , Parys 
żanie biorą to wszystko za dobrą monete i zbiega- 
ią się tłumami dla oglądania tey nowo zeszłóy gwiaz- 
dy; osobliwie zaś ubóstwiaią Talmę, który rad ko» 
rzysta z roli Sylly dla okazania wdzieczności za 
otrzymane niegdyś dobrodzieystwa Osiega celu gra- 
ige hohalera swoiego w sposób odurzaiący. Szydercv 
utrzymują, że do tego nie wielhiśy potrzeba sztuki 
i że P. Talma, podług którego teatralnóy osoby 
nowy Sylla śwoię zewnętrzną postać układał, 
siebie tyłko przedstawić potrzebuie, aby go trafił, 
Z poprzedniego zawodu literackiego P. Jouy to 
tyłko przytaczamy, iż ón iest autorem textu do oper 
Westalhai FerdynandOCortezi owego dra- 
matyczno - teatralnego kuglarstwa I Oriflamme *) przez 
które P.ryżanie i w ogólności irancuzi przed bitwą 
pod Waterloo, iak przez pastucha na rzeź prowa- 
dzić siędali. Oprócz, że iest współpracownikiem po- 
litycznego dziennika le Courier francais, iest ieszcze 
P. Jouy głównym redaktorem pisma do polityki się 
nie mięszaiącego le Miroir; iest to płód satyryczny, 
któren nie znaiąc miary i na wszystko targaiąc sie, 
co się z przesadem narodowym strony libera]. 
nóy (zakładaiącey złoty wiek w czasie przed po. 
wrotem Króla ) nie zgadza, większość w prawdzie ba- 
wi, lecz w uczciwym, bezstronnym człowieku, czę- 
stokroć pogardę wznieca, 


*) Oriffamme (Aurifiamma) tak się zwała począt- 
kowo chorągiew opactwa w St, Denis koło 
Paryża. W czasie napadów, na utore ten 
klasztor od pogańskich mieszkańców był wy- 
stawiony, addawano ia z wielką uroczystością 
aT Pont dk Mai Hrabiom 

met 1, EHroę w sprawie 
kościoła na woyne wyciągali; i poświęcano ich 
niby do zwyciężenia nieprzyiaciół Po złacze- 
niu Hrabstwa Vexin z koroną za Filip pa 
I. przeszedł obowiązek bronienia klasztoru na 
Krolow Francuzkich a Orifłamina dotad 
tylko chorągiew Opactwa St, Denis, stała się 
chorągwią Państwa i przewodniczyła w każdcy 
wyprawie woiennćy zastębóm francuzkim. Od 
czasów Karola VII nie była więccy używa- 
ną. Chorągiew ta zrobiona była w kształcie 
sztandaru z ognisto - czerwonćy materyi (z kąd 
i icy nazwisko ) ktora z trzech stron wykroio- 
na, na rogach zirlonóćmi kutasami ozdobiona i 

do złotey laski przymocewaną była, a 
EE OCS NR M 

— Drukicm J, Pillera, 


